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Ra śwlęconum u „trzynaataków": Procesya rezurekcyjna uoo to cerkwi.

Para c e s a rs ia  na psiudniawo-zacliodniDi ironcin.
(Do illust-acyi tytułowej).

Z końcom ubiegłego miesiąca udała -nę austrya- 
cka para cesarska w otoczeniu licznej świty do Bo­
żen w Tyrolu. Przyjęcie, pom1 no charakteru ściśle 
wojskowego podróży monarchy, było wszędzie nad 
wyraz serdeczne, na wszystkich stacyach kolciowych 
i wzdłuż toru zgromadziły się tłumy miejscowej lu­
dności, witającej parę cesarską okrzykami i kwiatami.

Zmiany na w inych  stanowiskach w Królestwie Pol.:
Nowy jenerał-gubematoi- lubelski, jenerał Stanisław hr 

Szeptycki.

Na dworcu Kolejowym w Bożen powitał cesarza 
marszałek polny, bar. Conrad Cesarstwo przeszli 
przed frontem kompanii honorowej, składającej się 
z cesarskich strzelców, odznaczonych za męstwo pod­
czas ofenzywy na Włochy pod komendą cesarza, 
wówczas następcy tronu, (idy cesarz Karol i cesa­
rzowa Zyta szli przez ciżbę ludu do kościoła, do­
rośli i dzieci otoczyli cesarstwo, zasypując ich kwia­
tom' i wznosząc entuzyrstyczne okrzyki, wobec czego 
przebycie kilkunastu kroków drogi wymagało pra­
wie dwudziestu minut.

W  kościele wysłuchali cesarstwo cichej mszy 
św. a następnie cesarz Karol udał się do siedziby

wyższej komendy, cesarzowa zaś odwiedziła szpital 
wojskowy, poczem obne dokonali otwarcia wy3tawy 
artystycznej strzelców tyrolskicn.

Po powrocie na dworzec kolejowy przyjął ce­
sarz we wagonie niemieckich posłów parlamentarnych 
i sejmowych z Tyrolu na aadzwyczajnem posłnehaniu.

Pono1 Jdniu tego samego dnia powrócili cesar­
stwo do Wiednia, żegnani na stacyi niemilknącymi 
okrzykami ludności.

Zmiany na w iinych stanowiskach 
w Królestwie ?ol* iem.

Ważne zmiany zaszły na kierujących stanowi­
skach w Królestwie Polskiem. Dotychczasowy ko­
mendant Logionów, jenerał Stanisław hr. Szeptycki, 
mianowany został fmorał-gubernatorem lubeiskim 
(aa miejsce jenerała Kuka), a komendę Legionów 
objął dotychczasowy dowódca trzeciei brygady, puł­
kownik Zygmunt Zieliński. Obie te nominacyo '■~,ły 
kraj powita niewątpliwie z zadowoleniem. —  Puł­
kownik Zieliński bowiem—  jako komendant Legio­
nów, które maja być kadrami tworzącego się woj­
ska polskiego —  cieszy się ogromną popularnością 
wśród Legionistów, którzy otaczają go powszechną 
czcią i miłością. Dzielny żołnierz i gorący pr.toyota, 
pułkownik Zieliński na tem nowem odpowiedzialnem 
stanowisku będzie miał możność jeszcze w szerszym 
zakresie ujawnić swe zalety, które zjednały mu za

dotychczasową działalność ogólne uznanie społeczeń­
stwa polskiego.

Z niemniejszem zadowoleniem wita społeczeń­
stwo polskie mianowanie jenerała Szeptyckiego je­
nerał gubernatorem okupacyi austryackioj. W  fakcie 
tym bowiem —  jak słusznie pisze „Czas" —  „upa­
truje wyraz uznania tej prostej, ale tak doniosłej 
prawdy, że krajen polskim powinien rządzić Polak 
i że nit iest rzeczą polityczną stawiać tam na czele 
osoby odcięte od społeczeństwa, nie znające naszego 
języka, naszych stosunków, naszych pragnień. Naj­
wyższy już był czas, aby w Wiedniu na nowo tę 
prawdę uznano i postarano się ją stwierdzić".

W  akcie tym dopatrujemy się nie bez po- 
wódu —  konstatuje dalej organ krakowskich kon­
serwatystów —  osobistej inieyatywy panującego nam 
obecnie monarchy. Od pierwŁzej chwili swego wstą­
pień5* na tron. okazał on odczucie i zrozumienie tej 
doniosłości, jaką należyte rozwiązanie sprawy pol-

fmlany ni ważnych stanowlsknch w Królestwie Pol.:
Nowy komendant Legionów, pułkownik Zygm nrt Zieliński

skiej dla monarchii oosiada i podjął usiłowania, aby 
zerwać z systemem, jakiego się w sprawie polskiej 
w latach wojny trzymali poprzedni doradcy Korony. 
Zarówno w sprawie Legionów i ich przemiany na 
wojsko polskie, jak w sprawie zmiany systemu ad- 
mir; itracyjnego, zachowywanego dotychczas w oku­
pacyi austryacko węgierskiej, mnożą się oznaki ży­
czliwego stanowiska wobec nas“ .

Nowy jenorał-gubernator lubelski jako komendant 
Legionów spełniał w ostatnich miesiącach doniosłeZ centów NJewych: Dem w Stumpanii, sbm-iony poeiikami urtyi ryi (rkocnikiej


